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Wychodzące w Lyonie w języku framuzkim pismo, pod 
tytułem  M im o fis  Culholujnet*, daje pogląd nu obecno po­
łożenie naszego Kościoła ś\v. na śniecie, pogląd, który 
w ohee tylu strasznych zamachów niedowiarstwa, i ateizmu 
nti tenże Kościół zdoła jujcieszyć niejedno katolickie serce 
strapione. Dla tęgo artykuł ten powtarzamy:

Na początku roku czytelnicy nasi chcieliby chętnie 
objąć jednym rzutem oka to wszystko dobre, co się doko­
nało za pomo.cą ich modłów i jałmużn. Każdy cbrześcia- 
nin zapytuje siebie słusznie, czy królestwo Dożo czyni na 
świecie postępy, czy nie. Ogólny pogląd na tryumfy i cier­
pienia m isyi podżega do większego męztwu i nieznużonyoh 
zabiegów.

Powierzchownemu obserwatorowi naszej starzejącej się 
Ku ropy mogłoby się. zdawać, że jej mieszkańcy, którzy nie­
g d y ś przednią straż Kościoła stanowili, starają się w y z w 1': 
z pod jego wpływu. Jednakowoż mimo wszystkiego złego, 
na powierzchni się pojawiającego, chrzcściańska miłość nie 
była nigdy czynniejszą i przemyśłniejszą. Kiedy się pa­
trzy, jak zioło bogatych w braterskiej zgodzie z szelążkami 
biednych na wspieranie m isjonarzy się łączy, można tylko 
zawołać: „Błogosławieni miłosierni, albowiem miłosierdzie 
osiągną."

Mądra postawa Papieztwa doprowadziła do tego, że 
protestanckie i schizmatyekie narody w przebiegu ubiegłego 
roku większą Kościołowi naszemu udzieliły wolność, a jest 
to jedyne żądanie, jakie Kościół stawia do mocarzy tej ziemi.

A n g l i a  puszcz.i w zapomnienie prawa i środki re­
presyjno przeciw katolikom, czci ich Episkopat i rad jego 
słucha, katolickich kapłanów w koloniach swych otacza 
szlachetną opieką i pozwala im przyłączać sio do podróży, 
mających nowe odkrycia na celu. Oby ta „wyspa Świę­
tych" geniusz swój i wpływ chciała wnet oddaćna usługę 
prawdy!

W S z w a j c a r y i  nikną ostatnie ślady schizmy, która 
Kościołowi tyle zgryzot zgotowała, a prawdziwi pasterze 
ludu zajmują ku radości wiernych w posiadanie swe świą­
tynie. 1 podczas gdy kapłani odstępoy prawią przed pró- 
żnemi ławkami, kościoły, przetworzone ze stodół, nie mogą 
pomieścić m nóstwa wiernych, spieszących b r a ć  udział w naj­
świętszej (Merze.

N a  p ó ł n o c  zdają się ginąć powoli przesądy, które 
dotychczas za niezwyciężone uważano. Niedawno apostolski 
wikaryusz z Genewy, Biskup M cnnillod, licznych i wysoko 
postawionych słuchaczów ściągał do swych kazalnic w Nor­
wegii, Szweoyi i Danii, a podczas gdy protestanci wahają 
się głośno występować wr obronie Bóstwa Chrystusa Pana, 
wykładał Biskup swemu uważnemu audytoryiun wielkie za­
dania Kościoła katolickiego.

W  N i e m c z e c h  zdają się urzeczywistniać nadzieje,

j jakieśmy w roku zeszłym  wyrazili. Kościół po strasznym  
! ucisku zjednywa sobie coraz większy wpływa Zdaje się nie­

dalekim być dzień, w którym Kościół i państwo znówr po- 
j dadzą sobie ręce i Biskupi staną znów n a  Czele duchowień­

stwa i ludu, którzy z doświadczeń wyszli tylko umocnieni.
Czyż nie m ielibyśm y oddawać się także nadziei, że 

i K o s y  a usłucha głosu Leona X III — i że Kolska ujrzy 
znowu swych bohaterskich kapłanów', przynoszących ze Sy- 
beryi wpływ, jaki tylko długie męczeństwo dać może?

Zamykamy ten rzut oka na Europę uwagą, że krzyż 
nawet w K o n s t a n t y n o p o l u  zażywa czci. Wzruszony 
dowodami wierności, jakiej mu katoliccy poddani wr czasie 
ostatnich politycznych przesileń składali, wypowiadał sułtan 
wr różnych okolicznościach swro wielkie zadowolenie, a kiedy 
następnie Papież patryarchę Ha.ssuna. ozdobiwszy purpurą 
kardynalską, powołał do swego boku, nie tylko uznał Abdul 
łlam id jego następcę Azariana patryarchą, lecz jeszcze do- 
stojeństwy obsyp ił. Obecnie schizma pomiędzy Ormianami 
się skończyła; Biskupi, kapłani i wierni pojednali się z Ko- 
4 t 1 dem i wszyscy uznają zwierzchnictwo Biskupa rzym­
skiego. Dalby Bóg, aby wszystkie Kościoły na Wschodzie 
poszły za tym  przykładem i chciały być powolne na głos 
najwyższego Pasterza. Oby narody, pomiędzy któremi tacy 

| Święci, jak Bazyli, Grzegorze i Chryzostom działali, urze­
czywistniły wnet wyrzeczenie Chrystusa P. o jednym  paste­
rzu i jednej owczarni!

W  A z y  i praca apostolska na misy ach nadzwyczaj 
i rozbudzona i poświęcenia pełna. Szlachetny Papież, stojący 

na czele Kościoła, zwrócił słusznie główną swą uwagę na 
Wschód, zkąd światło do nas przyszło. Do A r m e n i i  
i S y r y i  udał się liczny zastęp m isjonarzy. W szędzie 

j zorganizowano m isje, pozakładano szkoły. W Beyr u tli otwo­
rzono uniwersytet, w Damaszku, Aleppo, Zahje, Saida re­
zydencje i kolegia. Stoją one pod kierunkiem trzech wiel­
kich zakonów, które wspiera duch ofiary chrzcściańskich 

: Braci szkolnych i można rokować nadzieję, że dla tycli 
krajów, tak bogatych w' wielkie .wspomnienia, wybije wnet 
godzina zmiłowania.

I P e r s y  a wiele nam sprawia pociech. Niedawno 
i jeszcze opisywał nam Biskup Cluzel obfite żniwo, jaldc przy 

pomocy materyalnych środków, pozyskanych od przyjaciół 
misyi, sprzątał. Liczni katechumeni woleli umierać głodową 
śmiercią, aniżeli zawdzięczać życie bez czci zwmcfeicielom. 
Ta bohaterska postawa upoważnia do najlepszych nadziei.

Takie samo skrzętne i gorliwe działanie rozwija się na 
i  ostatnich krańcach Wschodu. W  J a p o 11 i i liczne wciąż 

dokonują się nawrócenia, rząd nie występuje już tak nic- 
przyjaźnie a często nawet okazuje przychylność. Prawa 

i jednak przeciw chrześciaństwu uie są niestety zniesione i p e­
wien trybunał japoński niedawno jeszcze na denuncyaeyą 
bonzy wykonał je na pewnym ojcu rodziny, który córki 
zmarłej jako chrześcianki nie chciał pochować według 
obrządku budy stycznego. Na ojca nałożono grzywny a ciało 
zmarłej wykopano i zaniesiono do pagody.
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W  K o r e i  dokonuje się wielka zmiana polityczna
a stronnictwo postępowe, wspierane przez rząd, coraz w ię­
cej zdobywa wpływu i znaczenia. D la Japończyków ma 
być otworzony trzeci port. W ielu już mieszkańców udaje 
się z Korci do Japonii, aby tam kształcić się w europej­
skich sztukach i naukach, a w Seul ćwiczą żołnierzy ofi­
cerowie japońscy na francuzki sposób. Zdaje sio wszystko 
być dojrzałem do zupełnego otwarcia kraju. N iestety jednak 
nic widać nigdzie gotowości, aby z tego korzystać; żaden 
jeszcze dotąd europejski okręt nie pojawił się na wodach 
Korci i nie przybił do' jej brzegów, aby z rządem zawiązać 
stosunki. Co się chrzościan tyczy, to zażywają oni obecnie 
dość spokoju; misyonarz pewien, który przypadkiem wpadł 
w ręce policyi, wypuszczony został po trzydniowem więzie­
niu wraz ze swymi dwoma katechetami na rozkaz rządu na 
wolność. Można więc przewidywać dzień, w którym apo­
stoł Korei, Mgr. Kidel, będzie m ógł powrócić do swego 
Kościoła.

W  C h i n a c h  położenie jest wciąż jeszcze równe. 
W  cesarstwie rozpościera się i utrwala coraz bardziej wpływ 
Europy i dla tego nie przedsięwzięto żadnych gwałtownych  
środków przeciwko misyonarzom. Mandaryni jednak i uczone 
warstwy starają się stawiać im wszelkie możliwe przeszkody, 
a lud jest zbyt bojaźliwy, by pójść za wskazówkami ro­
zumu i popędem serca. W  dniu, w którym Ewangelia zy­
ska wolność, można liczyć na bogate żniwo na tej ziemi, 
przesiąkłej i użyźnionej krwią tylu męczenników.

Korespondencja z w s c h o d n i e g o  T o n g k i n g u 
donosi nam, że straszliwy orkan 200  kościołów, 34 domy 
proboszczowskie, kolegium m isyi i 2000  domów ebrześcian 
zburzył a 61,000 nowonawróconych do największej dopro­
wadził nędzy. Misy a w Laos (Indyo) uprawnia do wielkich 
nadziei a liczba tamtejszych nawróceń wciąż wzrasta. Obe­
cnie stoi tam tylko jeszcze dwóch apostołów na wyłomie 
i wygląda nowych bojowników, którzy na szczęście wnet 
na to pole pospieszą, gdyż dla smutnych stosunków w Euro­
pie liczni członkowie ze wszystkich kongrcgacyi udają się 
na dalekie misy o.

A z y a więc jest gotową słuchać słowa Chrystuso­
wego. Wprawdzie w tej niezmiernej części świata wiele 
jeszcze przeszkód doznaje działanie misjonarskie. Chociaż 
głód już nie jest tak straszny jak dawniej, utrzymywać 
trzeba sieroty bez liczby i wspierać ubogich. Podczas gdy 
protestanccy duchowni rozporządzają wielkiemi zasobami, 
nasi księża są ubodzy. Dla tego wyciągają do nas swe 
ręce, i dziś, jak za czasów pierwszych ebrześcian, nie po­
zostaje nic innego, jak prawdo rozszerzać przez miłość 
bliźniego.

A f r y k ę ,  cel podróży uczonych badaezów, przebie­
gają równocześnie we wszystkich kierunkach posłańcy wiary. 
Już w roku zeszłym wspominaliśmy o pracach misyouar- 
skieh tamże Ojców Tow. Jez., Oblatów, tych śmiałych apo­
stołów, Łazarystów, misyonarzy św. Ducha i młodych a nie 
mniej odważnych towarzystwach kapłanów afrykańskiej 
i a l g i e r s k i e j  misyi. W szyscy oni głoszeniem  Ewan­
gelii starają się zyskać dusze dla Doga, podczas gdy Tra­
piści uczą krajowców pracy i modlitwy. W  r. 1881 dzia­
łanie tych apostołów zdobyło grunt w Afryce a misyonarze 
nasi posuwają się z podróżnikami Stanleyem, Brazza i Ba­
lsy  wciąż naprzód. Kilka faktów niech poświadczy o tein  
działaniu Kościoła. Podczas gdy Mgr. Tarnin, który dzieło, 
poczęte przez swego czcigodnego poprzednika Massaja, da­
lej rozwija i wdziera się na nowo pośród szczepy G a l l  a- 
ś ó w ,  zkąd go wściekła zazdrość Ati-Jana wypędziła, w A bys- 
synii po przesileniu, które groziło krwawem zakończeniem, 
wzmógł się wpływ misyonarzy. Mgr. Tourier pisze o tern: 
„Bóg, który w reku swym trzyma serca królów, przychyl­
iłem dla nas uczynił serce naszego fanatycznego zwierzchnika;

| oburzony na naszych prześladowców powrócił nam nasze 
\ majętności i wolność."

Lecz doświadczenia, jakie nawiedzają zwykle wszystkie 
i wielkie przedsięwzięcia, nie om inęły także misyonarzy afry- 
' kańskich i Jezuitów nad rzeką Z a n i b o s i .  Wymowne 

pismo Arcybiskupa algierskiego opowiedziało niedawno całą 
historyą i losy tej najmłodszej misyi, która w krótkim cza- 

I sie swego istnienia liczy już dzisiaj 4 apostolskie prowika- 
> ryaty. Niedawno zamordowali Negrzy trzech misyonarzy, 

którzy im cywilizacją i wolność prawdziwą przynieść chcieli.
< Krew ich jednak zawołała do nieba i już nowi apostołowie 
i zajęli opróżnione przez ich męczeństwo miejsca. Jezuici

nad rzeką Zambesi postanowili także utworzyć 4 nowe sta­
cje  i na rozkaz 0 . Depelehin udały się już różne karawany 

i w drogę.
Z gorliwością podziwienia godną działał apostolski wi- 

: karyusz Mgr. Comboni w ś r o d k o w ej A f r y c e .  W szyscy,
1 co mieli szczęście go znać, podziwiali jego miłość dusz. 

Jako założyciel instytutu misyjnego w Weronie m ógł się 
spodziewać po dokonaniu pierwszych przeciwności świetnych 
rezultatów. Lecz Pan Bóg inaczej rozporządził, powołując 
w sile wieku prawie nagle do swój chwały, .lak Eliasz 

J zostawia on uczniom swym płaszcz swój i m odlić się będzie 
s za ukochaną misyą, która dla jego płonącej żarliwości zbyt 
' ciasne m iała granice.

Wspominając o doświadczeniach, jakie spadały na mi-
< sye, nie możemy zapomnieć o żółtej febrze nad §  e n o g a- 
j  l e n i ,  która liczne ofiary z pośród Europejczyków zabrała, 
j Misyonarze i siostry, którzy wciąż jeszcze na niebezpieczeń­

stwo są narażeni, bolesny haracz tej zaraźliwej chorobie 
zapłacić musieli. Za to daje im P. Bóg tę pociechę, że

: oddana mahometanizmowi lub fetyszyzmowi ludność czarna 
coraz bardziej z swych przesądów się wyzwala a nawet 

; sama szuka w swych krajach osad misjonarskich.
Wspomnijmy także po opisaniu cierpień i doświadczeń 

| o naszych radościach i nadziejach. W  wikaryacic Gu i -  
j n c a ,  który z m isyi afrykańskich na Zachodzie najpierw 
! byl utworzony, tani, gdzie do niedawnego czasu żadnego 

nawróconego nie było, widzimy kwitnącą gminę z 4000  
i wiernych. Najnowsze odkrycia de Brazza nad wyższym  
i Ogowai (Afryka ekwatoryalna) otworzyły drogę głosicielom  
j Ewangelii; powoływano ich wszędzie, aby pielęgnowali cho­

rych i uczyli dzieci. Starzy uczniowie, którzy się stali mi- 
j syonarzami, stanowią najlepszą podporę dla Ojców Ducha ś.,
| a sam król Feliks jest wychowawcą swego ludu.

Kównicż i C o n g o ,  którego niegdyś kwitnący Kościół 
j po zniesieniu zakonów był tylko ruiną, poczyna się znowu 
| podnosić. W Landami, Loango, S. Antoino de Sogno i Mbom 
i utworzono osady mis., a niedawno m isjonarz pewien pojechał 
j rzeką Congo w górę, alty w Stanley Pool założyć stacją.
\ Krajowcy nie zapomnieli zresztą zakonników, którzy im  

niegdyś przynieśli Ewangelią, a ruiny kościołów i klaszto- 
I rów są dla nich przedmiotem szacunku. D la tego też Oj- 
' cowie przyjmowani bywają wszędzie z wielkim zapałem.

Taka sama skłonność do przyjęcia chrzęściaństwa pa- 
j nuje w C im  b o b a s y  i (Guinea niższa), gdzie niedawno 

przez O. Duparijuet założona stacja  przyczyni się wielce 
do rozwoju misyi. Dotychczas musieli misjonarze, chcąc 
dotrzeć do tych okolic, wychodzić z Przylądka Dobrej N a­
dziei i na wozach długą i uciążliwą odbywać podróż. Natom iast 

j droga z portugalskiej kolonii Angola jest krótka i bitwa. Na  
\ chwalę rządu lizbońskiego wspomnieć tu należy, żen ić tylko 
: misyi wielki kawał ziemi podarował, lecz m isjonarzom  na 

swych okrętach podróż za darmo odbywać pozwala. W szy- 
! stko więc każe nam w tym  kraju, gdzie nas pastorzy pro- 
. testanccy uprzedzili, szczęśliwej spodziewać się. przyszłości, 
j N ie możemy także przy tym pobieżnym rzucie oka pomi­

nąć Ojców afrykańskich m isyi z Lyonu, którzy na wyltrze-
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żacli Afryki pomiędzy Negrami wielką gotowość do przyję­
cia Ewangelii znajdują. /miiimWopuśoiiny |g. ta je im iiezą  
czę$? świata, rzućmy jeszcze okiem na wzorową gminę 
clirześcian w Notre Damo de .tiagamoyo, która jest matką 
wielu katolickich wsi na około. Liczni podróżni, którzy te 
osady zwiedzili, odzywali cię z wielkiem uznaniem o gorliwo­

ś c i  i zabiegliwości misyonarzy, którym tak piękne rezultaty 
zawdzięczamy.

Mimochodem tylko w s p o m i n a m y , K o ś c i ó ł  w A m e ­
r y c e  pod opieką wolnomyślnycli praw spełnia spokojnie 
swe chwalebne zadanie. Co rok nowe dyocezye powstają, 
a w wielkiej republice Kościół kątolicidSoraz więcej zdo­
bywa sobie gruntu i walczy skutecznie przeciw protestan­
ckiemu wpływowi.

A u s t r a l i a  taką samą sprawia nam rado®  i pocie­
chę. IV N o w e j  Z e l a n  d y  i ruch religijny coraz bardziej 
się wzmaga, a Mgr. Eedwóod, Biskup z Wellington, mógt 
sam po powręcie do swej dyeoezyi z wdzięcznością dla Boga 
zakonstatować, że niebo błogosławi nadzwyczaj usiłowaniom  
jego 40 misyonarzy.

Podróż pasterska Mgra Lamazcs w Australii środko­
wej była prawdziwym tryum fem . Ze wszystkich stron skła­
dała ludność/Biskupowi z Olympii bobly i objawy uwiel­
bienia, a nawot protestanci ubiegali się z katolikami w tych 
oznakach czci. Zwłaszcza w Tonga panuje wielka sympa- 
tya dla Kościoła katob, a zwolennicy W esleya ideUmają 
wielkich łask na dworze króla Jerzego.

Apostolski wikarynt w rNowej Kaledonii ma z jednej 
strony do wałczeni i z ustacłiczneini trudnościami, z drogiej 
strony jednak widzi, jak królestwo Bożh coraz bardziej się. 
rozszerza. Osada mis. na wyspach Beiep nawróciła już do 
chrześciaństwa kilka pogańskich szczepów, które po powsta­
niu Kanaków się poddały.

Wreswrc na większej części wysp Oc?anu Spokojnegp 
głosi się Clir. Ewangelia. M isjonarze należą do różnych 
zakonów, Ojcowie jednak św. Bucha najliczniej tam -są  za­
stąpieni.

Obraz, pobieżnie przez nas skreślony^daje świadectwo
0 Boskiej żywotności Kościoła św. Od Boga zalo/ony itosi 
na czole-nurcolę cierpienia i męczeństwa; lec® dośwdndczg.-t 
ma podnoszą tylko jego świętą gorliwość i dzisiaj zdaje się 
Pan więcćj niż kiedykolwiek cały świat napełniać miłosier­
dziem swojem.

Czytelnicy zaś nasi niech przedewszysikiem ogfem pa­
miętają, ż!g m isjonarze w sprawozdaniach swoich skarżą się; 
w-ciąż na brak funduszów. Ula tego kończymy słowy pe­
wnego znakomitego Biskupa: „(*zyż prSby ich nie będą 
wysłuchane?11 Mamy silną nadzieję, mimo złych czasójw. 
'Wiara podaje tutaj clirześcianom sposobność naprawienia 
tylę^nieprawości, występków i zjednania dla siebie, swoich
1 ojczyzny laskę i błogosławieństwa niebios. Z pewmością 
usłuchają głosu Namiestnika Cluy stusowego, nasze-go Ojca ś. 
Leona XIII, który im niedawno w sw:ej wspanialej ency­
klice przypomniał obowiązki wr obec niewiernych ludów7. 
Każdy z nas ma obowiązek wyswobodzić swego bliźniego 
z- ciemności śmierci. Chrześcijanin wierzący, którego inne 
w'ęzly powstrzymują, oddaje na* ten cel swe modlitwy i jał­
mużny. Jeśli tego nie czyni, przeniewierzb się jednemu ze 
swych najświętszych obowiązków Jeśli jest ścisłym  obowią­
zkiem miłości bliźniego głodnemu podać kawałek cliieba, 
to me mniej wielkim obowiązkiem podawać umięrającejhlu- 
szy chleb prawdy i życia-.

Gbowiązek s t a w n a  pytań w konfesyonaie 
| ze strony spowiednika celem uzupełnienia 

spowiedzi.

| (C i ą g d a 1 s z y).
I I .  Ważny to je s t obowiązek, —  każdy to przyzna, kto 

rozważy z jednej strony, jak  wiele nięstejjf’ niedol ladnycli za­
chodzi spowiedzi, z drugiej zaś strony, ja k  wiele dobrego spływa 
z trybunału  pokuty, jeżeli go zajmuje wytrawny w sądzie, cier­
pliwy i doświadczony sędzia u  badacz dusz ludzkich! Każdy, 
jakokolwilk tjlko  doświaoraliiy spowiednik wie o tom bardzo do­
brze, ile to trudności mu się, nastręcza przy wffllaniu sądu 
o penitencie i jogo mopnlncin usposobieniu, ilekroć jogo spowiedź

< je s t zbyt ogólna, niedokładna i powierzchowna, dla tego żo 
j z lekkom yślno^ , niedołęztwa, zaślepienia, zo wstydu źle zrozu­

mianego ledwie dotknął tego, nad czem głęboko i rozważnie 
powinien §i<j był zastanowić i co odsłonić trzeba- było z całą 
szczerością i zaufaniem, le jakże  się tu  nie pytać i nie bada&J 

1 i któżby mógł twierdzić, że to nie należy do obowiązkow spo- 
> wiodnik.i? Któby togo zaniedbał, będzie w i miro śm ig ®  moral­

nej niejednego z penitentów; niejedna spowiedź niegodna i świę- 
tokradzka-.zaoifiż} mu na sumieniu, niejeden późniejszy upadek 
cx occasiono non romota. ex consuetudine non rocognita padnie 
na! szalę jego własnych czynów! Dla tego co sławniejsi kiero­
wnicy dusz uw ażają.’ ten obowiązek za najważniejszy w konfo- 

i kjoimIo i z całą stanowczością zwracają na niego uwagę. -— 
Św. Leonard de Porto Manrizio piszo w Discoiso mistico mo- 

j rale: ’ ,;Pewien jjjjuga Boży powiedział mi, jze przez," jedno jedyne 
| pytanie więcej dusz pozyskał, aniżeli ma -włosów na głowie 

ąwojój. Ilekroć widział w konfesyonaie nieznane twarze, a ze 
| związku spowiedzi albo z innego powodu domyślał się, że tam 

na dnio ser®  kryje się grzech tajemny, pytał się wtenczas:
! S z y jn ie  opuścił zo wstydu jakiego-grzechu? może kiedyś jeszcze 

był dzieckiem? Co mówisz? Mów tylko otwarciu, ja  ci p o n iżę , 
ją -c ię 'u sp o k o ję  itd. IV ten  sposób wydobyłem niejednego1 p ie­
kielnego węża, co*za sobą c ią g n ą łS a ły  jsżoreg świętokradzkicli 

, spowiedzi. I  sprawdziło się na mnie słowo Ducha ś.: „za.ąiraw ą 
ręki jego wywiedzion jes t wąż zawiły.“ —  Jakże to godne naśla­
dowania! Każdy spowiednik, który sprawował swój urząd praęzJ 
czas dłuższy i sumiennie, musi to przyznać, że wskutek wypy­
tywania poważnego a tkliwego i czułago najĆięźsźiKgrzeclij' wy­
chodzą1: na jaw , — grzechy, które długie już mjj&c lata"1 były 

j zamknięto w kryjówkach £efea. Dla tego "tsż uważają ł|actores 
obowiązek stawiajńa pytań w konfesyonaie jako res grarissim a,

| a zaniedbanie tego poczytują za grzech ciężki. Tak mówi Spo- 
| ror: „Quando jnobabilitoi". credit vel suspicKtur, alujuid cjusmodi 
i  (pertinolis sc. ad raliditaFem Sacramonti) dccsso ex parto poe- 

nitentis, tenctur examinnndo supplero, aliociuiii^sf fjra v i iyno- 
j ra n fia  ve l n eg lig m tin  om ittaf, peccdbit m ortdU tcr  tnuisgros- 

siono nim iruni obligationis suąe in  rc  gravissi>na. ^Sećhs, si 
I negligentia levis, inculjiabilis omninoJreafeT, u t si ex meinoriao 

labilitate, humana distractione, fatigatione spiritus ex niniia a t-  
tontiono i n ‘.confessionibus audiendis etc. aliriuai$.vuiimare»omit- 
taijjpt. Tunc enini vel oinnino a peccato .esengarotur, vel lionnisi 
yonialiter peccaret, ąuia nenio tenctur cum tan ta  difficullittc et 
morah im possibilitate ulienos defefcluis supplefe."

I I I .  Pytania, któi;K: stawiać winien spowiednik w Icoiifc- 
j syonalo, dzieli św. Karól Boromeusz, a  za nim inni, na trzy 
i  kategorye: a) pytania wrstępno, b, uzupełniające, c, końcowe.

1) Pytania/j w s t  ę p n o odnoszą się do stanu penitenta, 
cźąsu ostatniej spowiedzi, odprawienia rżadanej pokuty, staranno­
ści w rachunku sumienia. Podnosi jo  w yraźniejltytuał rzymski, 
kiedy mówi: ,,Mox (sc. facto signo Crucis) Confessarius inquirat 

i  de illius statu (nisi a liter notus firerit) ot (juani pridem con- 
fessns sit, ot an inipositam póciiitentiam adiinplcvorit? num rite  
atąue inlegrc alias confes7siis fuerit? num  conscicntiam suam.
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n t debet, p rius diligenter discusscrit?" O tych pytaniach, do 
których dodaje Cajotanus pytanie: czy nie żyje penitent w nie- 
przyjaźni, albo czy nie ma przeszkody, aby dostąpił rozgrze­
szenia, — mówi Suarez: „Ani mnie, ani Nawarrowi nio wydają 
się ono korzystnemi, a i nieraz mogą być szkodliwe dla peni­
tenta.... Nie są ono konieczno, bo łatwo ze spowiedzi może to 
poznać spowiednik, o ilo mu to w spowiedzi jes t potrzebne.“ 
Inn i rozszerzają jeszcze bardziej to polo pytań wstępnych, do­
radzając, aby pytać penitenta, czy nic ma grzechów rezerwowa­
nych, aby go pouczyć, jak  daleko sięga władza spowiednika, 
ale Suarez mówi, żo właściwie penitent winien pytać spowie­
dnika, czy go od tego grzechu może rozgrzeszyć, a jeżeli się 
nie pyta, wtenczas może spowiednik przyjąć, że jogo penitent 
nic ma takiego grzechu na sum ieniu swojera. „Jeżeli zaś pe­
n iten t nie wie, jakie grzechy są zastrzeżone, wtenczas na nic 
mu się nio przyda, czy spowiednik mu powie, czy też nie, jaką  
władze pośjada i aniby odpowiedzi dać w takim razie nie um iał.“ 
Wielu z doktorów mówi, że penitentom lękliwym lepiej je s t z po­
czątku nie zadawać żadnego pytania, lecz dobrze je s t pozwolić 
samym mówić, i dla tego nio uważają tego przepisu Rytuału 
za obowięzujący, gdyż R ytuał mówi, o co w spowiedzi m o ż 11 a, 
a nie o co t r z e b a  się pytać. Lugo radzi pytać się zawsze 
o czas ostatniej spowiedzi, mianowicie u nieznanych penitentów.

2) P y tan ia  u z u p e ł n i a j ą c e  odnoszą się do wyznania 
samego, a nio potrzebuje stawiać ich spowiednik, jeżeli ze stanu 
penitenta, z jego obyczajów, wiadomości, długości albo krótkości 
ubiegłego czasu od ostatniej spowiedzi i z innych okoliu/jmści 
może wydobyć wniosek, że penitent dokładna odprawi! spowiedź. 
Św. Alfons mówi pod tym względem (lib. (i u. (107):, „Non cst 
obligutio interrogandi eos, cjui videntur satis instrueti et dili- 
gentes in dicemlis pcccatis cum suis cireum stautiis.“ „fum  
poonitens licet ru d is , cidoatur suflicionter instructus ot diligons 
in  confltendo peccata cum circiim stantiis suis jnx ta  statum  suum 
et capacitatoin (alio enim modo tenetu r se oxaminaro doctus et 
alio rudis), tunc confessarius nihil aliud tenetur interrogare" 
(Homo ap. tr . IG n. 103).

Jeżeli spowiednik podejrzywa penitenta, czy to wykształco­
nego, czy też prostaczka, że odprawił spowiedź niedokładną i po­
bieżną, winien koniecznie postawić mit pytania i uzupełnić nie­
dostatki. Ażeby jednakże ściślej oznaczyć, kiedy pytania konie­
cznie stawiać trzeba, winniśmy przytoczyć pewne znaki niedo­
kładnej spowiedzi, a czynimy to za wskazówkami moralistów, 
któro chociaż są problematyczne, są jednakże praktyczne.

Znaki spowiedzi n i e z u p e ł n e j  przytaczają moraliści na­
stępujące:

a) jeżeli penitent nie wyjawia żadnego grzechu, chociaż 
od ostatniej spowiedzi up łynął dość znaczny przeciąg czasu;

b) jeżeli się ktoś oskarża bardzo niedokładnie, niechęlnio, 
pobieżnie, jeden grzech kilkakrotnie powtarza;

c) jeżeli się spowiada z wzoru, jaki książka podaje, w yja­
wia grzechy, których wcale nie popełnił, a  zamilcza to, jakich 
się dopuścił;

d) jeżeli ktoś spowiada się jednego ciężkiego grzechu, cho­
ciaż, przez d ług i czas nic był u  spowiedzi, a  innych grzechów 
wcalo nic wspomina, chociaż od chwili, kiedy ton grzech cię­
żki popełnił, już dość dawny przeciąg czasu upłynął; gdyż 
grzech ciężki rzadko się ostoi bez następstw i rzadko się sam 
pojawia;

c) jeżeli w spowiedzi, zresztą niedokładnej, powierzchownej, 
nic nio wspomina o zaniedbaniu obowiązków stanu, powołania;

/') jeżeli ktoś uniewinnia się z grzechów popełnionych;
g) jeżeli zo wstydu źle zrozumianego grzech osłania, grze­

chu ciężkiego tak się niezrozumiale spowiada, żo go raczej za­
krywa, aniżeli objawia;

Ti) jeżeli wśród spowiedzi przerywa wyznanie ciężkiego 
grzechu, do innego przechodzi i potem znów wraca do niego, 
ale się. waha, jak  gdyby nio chciał wypowiedzieć wszystkiego. 
Tutaj obawiać się trzeba zamilczenia, kłamstwa, świętokradztwa. :

Jako znaki spowiedzi n i e d o k ł a d n e j ,  n i o j a s n ć j  
przytaczają moraliści następujące:

a) jeżeli się przytacza czyn zewnętrzny bez wewnętrznych 
pobudek i zamiarów;

li) jeżeli się wspomina tylko coś z grzechu, podaje go się 
niejasno;

e) kiedy się grzech zasłania, zmniejsza jego znaczenie;
d) jeżeli się nio przytacza liczby, okoliczności, nie przy­

pomina, że to nie pierwszy raz penitent, togo się spowiada;
o) jeżeli się nie przytacza okoliczności, zmieniających ro­

dzaj grzechu;
f) jeżeli się penitent spowiada tylko w ogólnikach.
3. Pytania k o ń c o w e  niemałego są  znaczenia dla pe­

nitentów, nieznanych bliżej spowiednikowi. A m berger w pasto­
ralnej swojej wspomina, i poleca następujące:

a) czy penitent nic doznaje jakiego niepokoju? czyhy tak, 
jak jes t w tej chwili, śm iał stanąć przed sądem Bożym?

li) czy nigdy nie odprawi! świętokradzkięj spowiedzi, bądź 
że zataił grzech ciężki, bądź też że żył dłuższy czas w nieprzy­
jazną w okazyi do grzechu, w grzesznym nałogu, bądź że nie 
miał żalu dostatecznego itd.?

c) czy odprawił już kiedy spowiedź jeneralną, tezy by może 
nic pragnął jej odprawić?

d) czy ma mocną wolą spowiadać się wszystkiego, cohy 
mu jeszcze na myśl przyszło?

Pytaniu to radzi Amberger s t o s o w a ,  ć d o  o s ó b  i o k o- 
1 i c z n o ś e i. M yłyśm y mniemali, że z rfignły pierwszo pyta­
nie wystarcza, do drugich zaś rzadziej i nie bez przyczyny 
uciekać się należy, bo zastosowanie drugich bez przyczyny mo­
głoby niejednego odstręezyć od spowiedzi. .Słusznie mówi Sca- 
virii o tych pytaniach: ,,u t dobito modo fiant, ne ipse dolar 
forte evanescat“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

t y c 1COZ
K R O N I K A

111 iii i ZflgLTlI Iii.

IC/.yiii. W dzień 7 h itogi, jako czwartą rocznicę śmierci 
nieodżałowanego Papieża. Piusa IX, święcono Jego pamięć tak w Rzy­
mie, jak we Włoszech lieznonii nabożeństwami żalobncmi. Na rozkaz 
Ojea św. uroczyste egzekwio odbyły się w kaplicy Sykslyńskiej. Kar­
dynał Di Piętro, dziekan św. Kolegiom, odprawił Mszą św żałobną 
a sam Papież kondukt Na Łom nabożeństwie papiozkiem by li obecni 
wszyscy Kardynałowie; Arcybiskupi i Biskupi bawiący w Rzymie, ro­
żne kolegia prałatur itd . ciało dyplomatyczne, patrycyat rzymski, 
wielo osób znakomitszych tak miejscowych jak zagranicznych. W tym 
samym czasie odprawienia żałobne nabożeństwa za duszę Piusa IX 
w bazylice ś. Piotra, lateraneńskiój, w bazylioo ś. Wawrzyńca i wiciu 
innych kościołach. Wierni zapełniali świątynie Pańskie i przystępo­
wali w ten dzień licznio <ln Komunii św. Do bazyliki św. Wawrzyńca 
do grebu Piusa IX cały dzień jak i wigilią pielgrzymowały ogromno 
tłumy Rzymian i składały wieńce i dary. Osserml. Iłom. wyszedł w żało­
bnej obwódce z wspaniałym artykułem, poświęconym pamięci Piusa IX. 
Wspomnienie leż piękne ogłosił w ten dzień Journal dc Home. — 
W uroczystość O e z. y s z o z e n i a N a j ś w. M a r y i P. dnia 2 lu­
tego kilka dostojnych rodziiizagraiiieziiyc.il, bawiących obecnie w Rzy­
mie, było obecnych na iMszy świętej, odprawionej przez Ojca św. 
w kaplicy prywatnej i otrzymało z rąk jego Komunią św. Później 
zaś na sali tronowej przyjmował Papież, według zwyczaju, świeco 
pięknie przyozdobione, któro mu składały w darze deputacye bazylik 
i kolegiat rzymskich, proboszczowie paralii rzyms., superyorowio lub 
jenerałowie zakonów, roklorowie różnych narodowych kościołów, sc- 
minaryów, przełożeni Bractw itd. Świeco tc liastępnio rozdał Papież 
pomiędzy kościoły ubogie, kilka posłać polecił osobom znaczniejszym, 
jak  np. ambasadorom i członkom ciała dyplomatycznego, uwicrzytel-
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‘O tujgo  p 17y  S t o l i c y ,  ś w .  —  W . d n i u  t y m ,  m i l c z ą c y m  w  R z y m i o  d o  

llaJ " 'i ę k s z y c h  ś w i ą t  M a r y i ,  r a d y  li a  ł y  w ł o s k i e  u r z ą d z i l i  n o w ą  d o -  

1,1 0 n  s  t  r  a  e r y j ą  p r z e c i w  P a p i e ż o w i .  S i ć t lm d z ie s i ę o . i u  c z ł o n k ó w  n n j -  

■*n ^ z , n i e j S f f i i  ‘żo  s t o w a r z y s z e ń  a n t y k i o r y k a l n y c h  z e b r a ł o ,  :s ię  w  p e w n e j  

u ‘s t a  l iż ą c y  i n a , p l a c u  ś w .  P i o t r a  n a  w s p ó l n ą  b i e s i a d ę ,  ru i k t ó r e j  p r o z y -  

,lo | # +  R i ć e i o t i  ( i i i r i b a l d i .  y K o sd Ć ij  w m ió s ł  t o a . ś t  n a  z a g ł a d ę  w ł a d z y  d u -  

( '> ow i.j P a p i e ż a .  P o  b a n k i e c i e  u d a l i  s i ę '* w s z y s c y  g o ś e i o  p r z e d  W a t y
Łan
l ‘n

i wrzeszozeli pod oknami: Bw iw a (ian lia ld i! Evviva Italia! 
ł ecz z Papiestwom ! Pedieya łiczniećbyhrroprczentouana, lecz nio are- 
■towapa; nikogo. — W niedzielę 5 lutego udzielił Ojciec ś. posliudianio 

"'lodzieży rzymskiej, należącej do Kółka św. Piotra. Ku to p o ślu ­
bianie przyliyło przeszło 100 m łodzieńców, mających na czele pr/.e- 
"^Ifliczącęgo K ołka, p. K ossi de liasporis, szambelana papn-zl,iego. 
kardynał Oroglia, jako protelffior tego K ołka, przedstawił Cljcu św. 

""‘odzież. Obecni liyli z Kardynałów na posłuchaniu: Sacrami, Jlo- 
"'“lolie, Chigi, ilartolin i, nasz K ardynałA reypastcrz i Sbarotti. Przo- 

"odnicząiy odczytał adros, wyrażający uczucia w icnm śći i iirzvfo.ijj3  
•■‘Ula tej m łodzieży dla Zastępcy Chrystusowego i dający sprawę 

boszozcgulnyeh dzieł m iłosierdzia, jakim się to Kółko pofjwigjia. 
bjeiiąś ś\y. w odpowiedzi m ówił o swej m iłości dla młodzieży i tro-
^'liweści o nią, „gdyż. są słowa, jego, widzimy ją szczególniej nara-

na niebezpieczeństwa i pokusy i ponieważ na nićj budują się 
'v "ielkiej csęści nadzieje przyszłości." Ojciec ś. m ćwit nadto u culu, 

jakiego dąży rewolncya, „którą scldcbia namiętnościom młodzieży 
'‘żywa leli pięknych zdolności za narzędzie w zaciekłej walec prze- 

1'óligii." -Nazwał dali’i szczęśliw ą myśl, która natchnęła do za- 
S ; ‘‘‘Innuj! w ogóle stowarzyszeń katolicki! li a w szczególności Kółka 
' S'V' 1’iot.rąą, Z wielkicm zadowoleniem przyjął wiadomość o gorliwej 
jHl| |ll,,y, udzielanej przez Kolko k ttolikom wioSkim i obcym, przy­
d a ją c y m  w jucigizym kocii do Rzym u. B  spoinniał także . o tanieli
“dniiacli,. ktoremi Kółko św. Piotra podezus la t największej nędzy
lil l“ rało ubogiri rzymskich, oraz o in sty tu cji noclegów, zachęcając 

1 Ji:i'“j c h , aby wytrwali w praktykowaniu tych i|zk>ł. i łączy li się 
r coraz szczerszym i ściślej.,zj m węzłom jedności. Kończąc,

raził łu p ie ż  nadziiję, „że dolira m łodzież rzymska ni&ucliylii swym  
^ '“ "■ązkom nawet w najtrudniejszej ch w ili!” JJu. thbni. przyjmował 

b ie c  św. na audyeiicyi prywatnej k s. K l c i - s o * ,  d y r e k t o r ®  
‘‘ 1 u ł  a ś. P a w ł a  w Bzwajcaryi, tak znanc^cp:z korzystnój strony 

' ”Ziiych krajacJi Kuropy. Ks. Kleiser wręczył Ojcu św. adriS- dy- 
^ 'to ró w  wielkiej pielgrzym ki, odbytej 18 sierpnia r. z. do grolm  

ug- Kanizyusza we 1 rylmrgii szwajcarskim Adros ten, podpisany 
1U(!Z księciu ł.ocwonstoin, hr. Pcliksa .Loó, prezydenta iSLowarz. Ka- 
I 'O “sza, hr. Beliarer-ihiccard, barona Oberka nip, 0 0 .  Ramieru i Croi- 

ltr yi 1'rancyi, wyraża podziękowanie pielgrzymów za blogusł.iw ień- 
' °  i ła sk i, udzielono przez Ojca św.; mówi o szczęśliwych roznlta- 
b “cięgliiętych wo 1 ryburgu jirzcz d zid o  św. P aw ła, wypowiada 

dzieło m ogło ruzkrzewić się po innycli krajach 
- J a s z c z a  w Mierne/ech i poleca je ojcowskiej życzliwości Papieża, 

•ii*- I  p  n'a « Jow,lie 11:1 &0'tl “a'vięcc“ ió prasy. —  O j o i o c  ś. ma 
Zadlugo wystosować do -Biskupów w łoskich fi i s m o, w klórem upo- 

^  d«iążi|t K ościoła, aby wszystkicm i s iły  zajiobicgali niebezpieezeń- 
uiu, grożącym z-.każdym dniem więcej wierze w łoskiego ludu. —  

^Kiec św . w gorliwości swój ' o K ośclo ł obrządku wschodniego za* 
“iiował Mgra L i o n, Arcybiskupa . z Daiuictty in part. inf., ad- 

^"^fim tetr^ w Bagdad i apo.śtul. delegata w JMozopotaimi, w uzna- 
Zasłu g , położony eh około tegoż K ościoła, a s y s t e n t o m  t r o n  u 
k ‘ e z  k i e g o .  —  Kardynał i Arcybiskuji Closkoy w Alow. Yorku 

1^ ‘f e  p i e Igr z y  iii k ę a m c r y  k a ń s k ą do Rzymu. —  Od 2go 
i U&° rozpoczęła' się m i s y  a lu i refs k a w kościele św. Mikołaja 

“rewę i odbywać się będzio wo wszystkie niedzielo i św ięta
, <sląea lutego'. M isya ta zasługuje z tego względu na wzmiankę,
^ kazania popularno odbywają się w dyalogu pomiędzy dwoma księ- 

’ z których jodon ozyni ohjekcye, będąco w obiegu o prawdach 
J '“'alnych i religijnycli, a drugi jo rozwięzujo i kończ}' ten dyalog 

"“logiem patetycznym , ahyr zachęcić sluc,linczów do praktykowania 
, '  *•<!> wyrażonych w dyalogu. M isyą miojską p ow oła ł do życia

^*j$b P ilip M erlini Jezuita i aż do r. 1870 Ojcowie Jezuici misyą
s odprawiali. W ychodzili oni po południu z kolegium rzymskiego

jak pisze J lonns \Piiffłor 
WęgiyjeęS rostytuyn unym, 
gier do W iidnia zakonu

i szli prawie naprzód na place'najw ięcej uczęszczane z krzyżom, który 
przed mmi b y ł niesiony. Kazaniu te wielkie wywroływały w i^E ide, 
gdyż najwięcej zb liżały się do kazań aiftistolskich i Jeznśii. Chr. l ’o 
kazaniu na iilaou jniblieznym m isya miejska w łaściw a rozpc$fynałąjHę, 
w kościele,’ każdego mlbsiąęa innym. Ta ostatnia cz,ęść m isyi zachowała 
się do dzisiaj, na publicznych placach g ło sić  słow a Bożego iłi^wolnn. —  
Za inieyatyw ą Mgra T r i p o p i ,  dyrektora katol. przeglądu pod tyt: 
1 1 1’a p a to . ogłoszony został kto n k u r s n a ł  a c i ń s k i p o o 111 a t,
opiewający chw ałę pontyfikatu Lciiina X III. Najznakom itsi łacin*
nicy z W łocljy. Francji, 'iNicmien, B elg ii, A uskiyi i Węgijer a nawot 
Ameryki pospiosW-y li przesłać swe praco, któtfc zljfrda komisya, złożona 
z ludzi uczonych. Wy rOk o tych pracach będzi^ogłogzony d marca: 
Toku bież., jako w r ó żn icę  koroinie-yi Leona X III. —  Mgr. P&fcro
Rota, Arcyb. Kartaginy, znany z gorliwości apostidskiej, jiodał myśl, 
aby Ojcu ,^w. za zniewagę,!, wyrządzoną Bajiieztwu przez rewolucjoni­
stów 1:» m cii r. z., z ło ż fć  w darze krzyż pasterski z ło ty ,’ ozdobiony 
brylantami ze. złotym  łańcuchem . 8ubskrypc.yą otwarto w piśmie ty- 

•gpj.luioivs.rri, tu  L e t t w e  p o jp u ta ri,  aby jak największa liczba wiernych 
w ofiarach na tSi 1 cel udział wzięła.

Z a k o n  0 0 .  1’ a u l i  11 ó w ma być na nowo —  
— o ’ qOA. w łaśnie toczy -się sprawa, we 
a to z okazji przeniesienia się z \Tę-
K r z y ż o w e ó w  z czerwonym krzyżem. 

Z tego powodu wielka część Węgrów zamierza powołać Baulinuw 
z Częstochowy do Węginr i oddać im straż miii ramieniem św. Ste-’. 
fana, króla węgierskiego. Za powołaniem Paulinów przemawia gorąco 
dziennik F u tig e llcn sćg , wykiwany;; pod protektoratem Arcybiskupa 
z Agrfi- -lak wiadomo, zakon''0Q.',.Paulinów przez wielo wieko,, pra­
cował gorliu fe w W ęgrzech i w ydał wiciu pisarzów, między innymi 
i poetę O, P aw ia Auyos. Zakon len zn iósł cesarz Józef i i  a resztki 
jego (oprócz l\rakow?i)-zaehow:ilj się w CżęstOohowień’ Brzod kilku 
lat} jeden z piŚKrzy węgioi-Ml.ieh, zwiedzając Cz.ęstCcIipWę, znalazł tam 
trzęśli Paulinów Węgr.iw. Wspnmmońy dzieimik, przemawiając za 
powołaniem Paulinów, oświadcza, żo gdyby obecnie nic Było przy ży- 
oiu*żadiicga Paulin . 1 W ęg " , to nic w ątpi, iż  zakonnicy węgierscy in ­
nych rog.iił;,‘zn a leźliby‘-się gotow ym i do przyjęcia reguły  paulińskićj. 
N a dowód, jak W ęgrzy wysoko cciiją sobie zakon Paulinów, nioćli po­
służy fakt, iż węgierska akademia umiejkfcńóśoi rozpisała niedawno 
kiiiffiKs na napisanie liistoryi o jirncacli i działalności I’aulii,ów.

I ' r a » « y # l  &1>. Biskuj) 01 b ański, sław ny D  11 p a 111 o u p ży ł go­
rzej jak najbieduiejsjJyrfzławjęk, .ąima-jątku żadńifeó nio zosfandł. Po 
śmierci nic znaleziono u niego złam anego szeląga. Ważaią jednak spuści­
zną jio nim jitót prawo w łasności do jogo dzieł, z których mójadnoj-j 
zw łaszcza o wychowaniu, chrześe. m ałżeństw ie, życiu niewiasty wświocie, 
sprzedawano bywa corocznie w wielkiej liczbie egzemplarzy. Prawo 
w łasności do:tych  pism przekazał Ihipanloup jako legat seiiiinaryiim  
dueliown. w ffijoaws, aby w ten sposób przyczynić się do w \chowania  
m łodych kapłan..w dla swej dyoeozyi. I liu g ą  Znaczną część swój spu­
ścizny, bibliotekę podzielił pomiędzy stolic^, biskupią, scminnrya du­

li ćhowno i chłopców.
N / .w w j c a r j  ł t .  Rjjtla zwistzkowiigwypędziła kilku zakonników  

franciizkicli, którzy zam ic^kaii tymazaso.wój w ńriidsiez, oraz Kapu­
cynów, którzy szukali schronienia w iniĆściiPBiuschelmut.h. W ygnańcy  
zniewoleni By li opuścić natychm iast ziemię szwajenrską, w ruzio prze­
ciwnym  zagrożono im odprowadzeniom przez żandarmów do granicy.

i Norwegia. W ie lk i^  wrażenie wywarła tutaj 
lionweriiya in-łodeg-o filozofa, nazwiskiem i ł  o 11 s, który przód rokiem  
jaku stjue^idyat uniwersytetu w ChryStySnii m iew ał tamże wykład} 
pofloTM biblii, jako jedynomu źródłu  wiary. W ykłady t’ę wvw oła ły  
w ielką opJfWyją zc struny lakultotii teolog., lecz większość uznała, że, 
jakkolwiek wykładów tych pochwalić nio fflożo, świmlcżą ono o wiol- 
kieli zdolnościach prelegenta i dla tego przyznała mu slypćfid} 1 ini, 
aby rok cały  m ógł si$ oddać.%tudyom za granicą. I)ons przed upły­
wem roku powrócił a rezultatem  jogo podróży jest nawrócenie s ię j lo  
katolicyzmu.

I t a ł g w r y a .  W ikaryat apostolski Sofii i P ilipopolis obejnuijo 
księstw o bułgarskie, w kl-órcm rządzi k s ią ż ę  Aleksander Batkm bcrg  
i prowincyą Kumelii wschodniej, rządzoną przez księcia Aloko Bogo-
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ridcs, hołdow niczą względem Porty. Katolików w tym wiknryacie li-  
o.zy się 12 ,000 , pod kiornnkiorii duolrownym 0 0 .  Kapucynów, z po­
mocą 0 0 .  Angustyanów  ,od W niebow zięcia i kilku kapłanów krajo­
wców. Zmarły B iskup, Kapucyn ks. Canova, Piomontozyk rodem, 
w zniósł z fundamentów piękną i obszerną katodrę w Bilipopolis. N a­
stępca jego ks. Jaognandi, takżo Kapucyn i PiemóntCzyk, za łoży ł w F i- 
lipopolis dom sierót pod kierunkiem Sióstr tercyarek bułgarskicli i p ię­
kny kościół w Sofii. Po 40 latacli, spędzonych w trndziem postolskim , 
czując upadek sir, zażądał koadjutora, którego mu dano wjosobię* 
ks. Roberta Menini, Bahuatczyka i Kapucyna z prowineyi trydencki’j 
cxjurysty z uniwersytetu wiedeńskiego. D w ie to prowinc.yo, dąż.ąóo 
do zjednobjjenia się pod względem  politycznym , są już od wieków 
zjednoczono pod względem religijnym. Ludność, pa większej częśsi 
bułgarska, okazuje chęć jn-zylączcnia się do K ościoła katol., jak tego  
już  wiolokrofmfc dawał.., dowody Obecnie'-Papież Leon X III ma uza­
sadnione nadzieje rai dc)-/rozwoju katolicyzmu w tym  kraju. W  dwóch 
długiuli audycncyaeh, jakie udzielił księdzu idenini w lipcu r. b.j za­
tw ierdził en Ułowicie i b łogosław ieństw em  ojcowskimi! opatrzył projekt 
Najprzew Wiknryiujzą aposf&lekicgo ks. Regaiandi i jego koadjutora, 

-'zależący na założeniu w Bilipopolis seminaryum  dla kształcen ia dna 
cbow ieństw a naroilowego i śpitala dla chorych katolików. Ks koadja- 
tcir udał siężosobiśuio do różnych krajów Biuropy w celu otrzymania 
zasiłków  pieniężny.h i kroki jego już zyskały pewnp powodzenie. 
Ofiary p łyną od duchownych i św ieck i.li, a nawet niektóre rządy eu­

rop ejsk ie wzięty w niob uclzi.ił, m iauowicię •austryacki, jirnsKi i w ło ­
ski, a jest nadzieja, że i franeuzki nie odmówi zasiłku. R/.ad lmł- 
g ai»k . udziela LąJąiwlO. K ościołowi katol. wszelkiej jswnboily; kleryków  
zwalnia od poboru wojskowego, gm achy kościelne i szkolne od poda­
tki.w, ubiory i naczynia kościelne od ceł; daje. wolność nauczania, pro­
cesy i publicznych etc. Słowem  godnie ocenia cywilizacyjny wpływ  
katolicyzmu, a K ościół katolicki zoj swojcjjestrony skutecznie pracuje 
nad wpajaniem przywiązania dla rządzących i posłuszeństw a pralkom, 
tak iż K ościół i rząd zgodnie pracują nad pom yślnością kraju. Oby 
trw aia  d łu go  ta piękna zgoda, tak potrzebna dla moralnego i mato- 
ryalnego postępu narodu.

A m e r y k a .  Jak -ojcowską pieczą otacza Polaków w swej dyecozyi 
Biskup Clroon-Bnyski, jest dowodom nowy jeg.o list prywatny, z któ- 
ie g o  G azeta ka to licka , wychodząca w Chicago, niektóro przytacza 
ustępy, a w Których o bczintcrcsownydr'v.amiarai-.h tego czcigodnego  
Biskupa względom Polaków jest mowa. Z listu tego dowiadujemy 
się, io  Biskup w Green-Bay p isa ł do Biskupa krakowskiego z prośbą 
o przysłonili dobrego poiskiejęo kapłana, któremuby koszta podróży 
chętnie zwrócił; nadto wziąłby także jednego studenta polskiego na 
swój koszt. Biskup pi ugnie z Baton, gdzie m ieszka znaczna l.ezba  
Bolakow, utworzyć czy „tą kolonią polską, aby Polacy, w jego dyoee- 
zyi m ieszkający, nią. rozdrabniali się na nic liczne gromadki p ęi far- 
ntńc-h, w których ani kościoła, Rui szkoły w łasnej utrzy mać nio mogą. 
W tyin celu zakupili kilka s i t  akrów z depozytów swych księży i oddał 
Polal.i.m  na odpłatę. — W Brooklyn N. Y. um arł 1 styc znia il>. gor­
liwy kapłan i nnsyonarz ku wielkiej ża łości parafian i rodakow w oko­
licach Brooklynu i Now. Yorku, ks. Józef N  i o d z i c 1 s k i w 84 r. 
życia na suchoty. Paralią polską w Brooklyn zarządzał la t (i. W clio- 
robio odw iedził go kilka razy Biskup tam tejszy. Sakramentami św. 
na drogę w ietznośei zaopatrzył go ks. Dutkiew icz. N a  pogrzeb jego 
przybyło 4 polskich zamiejgcowycli księży: P itas zĘdulfalo, Kiawittor 
z Pim kirku, Grabowski z Now. Yorku i Klonowski z Sliamokin i dwu­
dziestu kapłanów niem ieckich i irlandzkich, oraz katudrulnyeh z B i­
skupem na czole. Ks. K iawittor pow iedział mowę pogrzebową. — 
W  N o w y ra J o r k u  pow stała nowa s o k t  a pod nazwą „Chrzo- 
śćiSńsc.y Izraelici'*, którzy w zięli sobio za zadanie przekonywać lzrao- 
Iitów, żo Chrystus jest przyobiecanym Mosyaszeni, a prócz togo spo­
wodować ehrześcian, aby uznali zakon Mojżeszowy za obowKJująey. 
Osobnych kaznodzioi nie mają, lecz każdy może przemawiać, kto się 
czuje do tego powołanym. D otąd jeszcze nie pozyskali ani jednego 
członka z pomiędzy żydów.

A  t r y l i  a .  N ow y adm inistrator apostolski w Tunis a Areyb. 
alg .crsk i, Mgr L a v i g o r i o  w ytęża w szystkie s iły , aby podnieść tę  
dyccezyą. V\ ostatnim  czasie urządził i pośw ięcił śp ital dla zgrzy­

b ia łych  starców Europejczyków. Zakładem tym kierują Siostry J*1 
.łSsiordzia. Arcybiskup m iał przy pośJfięooniu mowę franeuzką i w łc  
ską. W łosi w TiiiiisJó są pruwio wszyscy masonam i, dla togo bard/.'1 
niechętnie patrzą na tworze-iuo zakładów dobroczynny en przez Fran­
cuzów.

C asus m oralos de d ileu tiono  in im icoru m . Tytus 
oskarża sio na spowiedzi wielkanocnej, żc od Wielkanocy r. z. 

i się nie spowiadał, gdyż od togo czasu żyjo w niezgodzie ze 
i  swym bliźnim i toczy z mm proces; i w tój.ychwili ma wątpił- 
c wość, czy dobrą spowicdźTodprawi, gdyż spór niezałatwioiG 

a procesu cofnąć nio może, gdyż nio ;citco zrzec się swogo słu ­
sznego prawu. Pytanie, jak  spowiednik w tym przypadku m l 
wybadać i pouczyć penitenta, i jakie dać mu przepisy?

O d  pi Doświadczenie uczy, żo często penitenci sądzą, iż 
w czasie procesu nio mogą ważnio się spowiadać z powodu b u k u  
miłości bliźniego. .Test to błąd, który należy sprostować, W przy­
padku więc niniejszym winien spowiednik pouczyć penitenta, jak  
mimo kwest.yi spornej można wykonywać obow ązrk chrzośc. mi­
łości bliźniego i nieprzyjaciół. Albowiem do wypełnienia togo 
przykazania nio potrzeba zrzekać się pewnego prana, któro ntus 
ma wcdiug swogo dobrego'-'sumicnu. Go innego jes t przebaczyć 
a e.o innego zrzec się swego prawa. Podczas gdy z jednćj strony 
obrazy doznane szczerze przebaoz-ye należy, wszelką nienawiść 
i złość ze serca wyrzucić i uczucie zemsty po enrzaściausku 
w sobie stłum ić: wolno z drugiej strony uciec s i |*  do są-

; dów, aby bronić swego prawa i spnwiedliwości poszukać. Nic 
wolno tylko dla zaspokojenia zemsty, nienawiści i złości skarżyć 
nikogo, lecz jedynie w tym celu, aby na sprawiedliwej i pr.. 
wnój drodze bronić swój własności, honoru, dobrego imienia, 
kredytu: „dummodo deponatur odiiun“ (N ar. cap. 14 n, 25)

' Są jednak i tutaj pewno ogruniczyęniu.
a)& Jeśli bowiem ten, który przeciw nam zawinił, ofiaruje 

zo swej strony dobrowolnie wszelkie zadosyćuczynienic, ja ­
kiego mamy prawo się dom agać,, ehrzościańska miłość żąda, 

i abyśmy procesu zaniccliali. (Poccant ąui .nimicum reconciliari 
j rolentem deelinant,... ąui yen.am recusant, vel satisfactianem 

eon remontem non acceptant au t majorem aoąuo cxigunt, vel ąui 
roni' in judicium  deferunt cx odio et yindieta. Gury t. 1 n. Sfel 
rosp. 8). Trudno bowiem od zarzutu nienawiści i zemsty uwol- 

i  niłby się ton'3? lrtóby w ten spdsób podanej ręki nic przyjął, 
i Gdy by jednak chodziło o człowieka niebezpiecznego dla państwa 

i dobra społecznego, lub gdyby władze sanie rżbcź tę ujęły 
w swćsaręccy albo też gdyby inne wyższe i publiczno względy 
na to wpływały, można tut.V consftiontia przed sądem sprawę 

, \y  roczyć. Posłuchajmy jeszcze w tej matoryi ś. Alfonsa, kt.órj 
w Prax. Confess. cap. 2 n. 88 dość surowo się wyraża: „Kt 
liic cxj)edit illuis (lutni, ąuod mtor Doctorcs moyetur, meiainisse, 
utrum  offensus otlónsori toneatur romissionem facero. Salmanti- 
ceiises dicunt (tr. 21 c. 6 n. 18) oiTensum tciicri ąiudcm ad 
reniissionem injuriac, non autem publieao poenao, ąuia bace ia 
Ecipublicae bonum redundat. Speculntice loąuondo sontentiu 
cera est; sod in praxi nunąuam  nubi fiilt anim us absolyendi 
aliąuem  istorum, qui dictitant, so paroore .mmico, sod vclle W 
ju s titia  smim locum liabeut, u t  scelesti digna factis suis reci- 
pinnt; nunąuam  cnim mibi suadero potui, ąuod lmjusmodi, ąui 
ąuandoąue pcccatis oncratii.aocedunt, tam  am ent bonum coia- 
nuino ot ju stitiam  (non jam  in alios delinąucntes, sed soluia 
in  suos oilbnsoros), u t anim us eorum sit penitus ab omni vMG 
dictao affcctu alionus. Umie in  istis facillumim est, u t dicuiu 

| alii DD., eorum ailbctum ad bonum comniuno csse spcciosiuu 
praetoxtum sim ulandi dosideruun jiropiiae yindictao. AttuniG1 
puto posse absolvi in juriis aifcctum, jirimo, si vellet jam  i'c'  
missionem facero, sod praetenderet ju ste  satisfieri iu damnis» 
ąuao passus est; dummodo uilensor non ita esset paupor, 

i omnino solyendo par non esset*1..,.

Iiw estye  teologiczne.
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l )  Jeśli ten, któremu ciężką krzywdą wyrządzono, bez sto­
sunkowo wicdkiój trudności otrzymać może odpowiednią satysfa- 
'ic}'d i wynagrodzenie od swego krzywdziciela, o.hociaż jćj tSn 
dobrowolnie, juk uczynić Zobowiązany, nie ofiarujoa' 10 jednak 
Z(laje sią miłość wymagać,fljjjib} wprzódy, zanim się uda do sądu, 
poczynił, według swego stanowiska i stanu, kroki do zgody.

uleży jednakże w takim  razie uwzględnić zachodzące okoliczno- 
Scb gdyż regulariter, według nauki N ar., Bonac., Busenbaunia, 

K a Croix (lib. 2 n. 189  § 3), „qui prius oftendit,- ctiam prius 
c°ntraxit obligationem satisfacicndi, ideoąue, per se loąuendo et 
ceteris paribus, ipkę* tenetur prius roniam  potcrc au t darc signa 
reconeiliationis'.“

To. są ogólne zasady, według których spowiednik stan su­
mienia Tytusa roztrząsnąć i osądzić musi. A dalej zważać po­
winien na trzy  następujące punktu:

1) Czy penitent ma w sercu .przeciwko temu, co go obra- 
Zlł> nienawiść i złość, tj. czy m u co złogo życzy, czy się eioszy 
2 nieszczęścia, jakie, go może spotkało, lub się smuci z jego 
S2częścia itd. Tego rodzaju usposobienie!jest widocznie przeci­
wno miłości a  więc grzeszno.. Nauczyć zatem trzeba penitenta, 
M musi się pozbyć togo nieprzyjaznogo usposobienia, pomnąc 
"a słowa Zbawiciela: „diligite inimicos yestros... bonedicito ma 
lednentibus vobiś“- (Luc. m  27 . Mat. 5, 14).

2) Czy penitent to wrogie swe usposobienie dla krzywdzi- 
(‘," ’lal okazał zewnętrznie w słowie lub czynie, czy go nic wy­
b aczy ł od o g ó ln a  czynnej miłości na zewnątrz. Bo chociaż liio 
Jesteśmy zobowiązani nieprzyjaciela w szczególniejszy, wyraźny 
^Posób miłować, jak  np. przyjaciela, znajomego, dobroczyńcę: to 
11 można gó>oJd tak zw. ogb.lnćj miłości wykluczać, t. j. aie 
[rfpina mu odmawiać owyoli ogólnych objawów' miłości bliźniego-. 
Jakich wymaga stan, obyczaj i inne okoliczności. „Dcbontur, per 
■esr inim ieis cadem signa dilcctionis. quac aliis cjusdem status 
praesm ri solcnt, quia eorum denegatio esset actus lind ićtae ot 
maiuft .tatio odii, quod cai itati ad v c rsa tu r‘ (Ciury t. I  n. 224).
I  ),eum ad inimicum n u ll l  alia unio nobis rem aneat, nisi sola 
unio caritatis, nocossitato praecepti .tonomur cos diligoro in 
coiiimuiii (S. Thomas de v irt. q. 2 a r t 8). Ztąd i o tym 
Punkck' należy ]>ouczyć penitenta, aby okazywał w oboc nie- 
Pi^yjaciela tę  ogólną, czynną miłość bliźniego, którą nauczyciel 
‘'bielski (1. c.) w ton sposób opisuje: „tenem ur a ffed u  d  ctfa- 
^M t.caritatis, quo omnes proximos diligim us et pro omnibus ora- 
iiius, non  crxcludere, ctiam illos, qui nu lla  nobis sp ec ia li  cuu- 
bti'ictionericonjunguntur.‘' Jeszcze spccyalnkj wyraża się Alfons ś.: 
ifiion licet inimicum excludoro a cominunibus ofationibus, n o c ', 
,l eommuiiibus cleemosynisją resalutationc, rcspoiifjióne, cxppS'ta- 
iiim nienńum Wciiditione, quia liąec sun t oommunia dilcctionis 
Slffna, ideoque ęóontra lniec facere... est ex  ijcn-erc auo c tr e y n -  
lu riter  m ortale1, (§. Thoni., N ararr., Laym.)

8) Wreszcie winien spowiednik wypytać się, czy penitent
z° względu na swej proces zastosował się do powy ższych wskazówek.

Ojciec-, pewien oskarża się, że od dw.óćh miesięcy wypę- 
^z' ł  z domu swego wyrodnego, buntowniczogo syna i nie może 
*° p rz jjąć  napowrót, • gdyż dla jogo niogodziwości zbrzydził go 
s°óie; spowiednik napomina go, aby s tłum ił w sobie tę niemi- 
'mć, ą  ponieważ mu penitent, odpowiada, że to je s t dian nio- 
'lożcdmcm, puszcza go bez rozgrzeszenia. Czy dobrze' sobie 

Postąpiły
O d p. Nic —  gdyż w takich przypadkach prawdopodobną

rzeczą, żo obrażony resp. ojcioc nie cx odio inim icitiao lecz 
Gx odio abominationis działał, a więc słusznie syna wypędził, 

m tego wypytać się należy ojca, czy nio życzy sobie tego 
sercu, aby się syn zastanowił nad sobą i poprawił, i czy go 

"Miśnio dla togo powodu nie wydalił, aby się poprawił; czy nic 
ł a j a n ie ,  cliętnic syna, jeśli powróci z żalom i postanowieniem 
luoenem poprawy i szczerzo o przebaczenie poprosi? Nadto ma 
Jeicc prawo i obowiązek wyrodno dzioci karać; ztąd z faktu 

llW a n ia  nie można wnioskować o nkprzyjaziiem  i nienawistnem

usposobieniu ojca. Jeśli ojciec tak usposobiony, jakeśm y tow y- 
łuszczyli, rozgrzeszenie otrzymać może. zaś m iał syna
nienawidzić, Suffimu życzyć i wzbraniać się absolutnie z nim ]>o- 
jcdiiać, nawet wtenczas, gdyby z żalem prosił o przcbaczomo 
i poprawę przyrzekał,R pow iednik nakłaniać go winien do stłu - 
niicma w sobięftej nienawiści. Gdyby wszelkie przedstawienia 
były daremno, penitent nie je s t godny rozgrzeszenia.

O k on sek racy i ITostyi. .Gzy zaraz po konsekracyi mo­
żna Hostyc. św. brać z korporału i kłaść je do puszki z togo 
nm powodu, że celebrującemu księdzu, zwłaszcza podczas Komu­
nii śwr. zawadzają? Albo czy może kapłan, powołany do cho­
rego, natychm iast po konsekracji jodnę Hostyą ś. wziąść z kor­
porału i zanieść do chorego, ponieważ otwieranie i zamykanie 
tabernakulum  pomiędzy konsekracją a komunią celebrującemu 
kapłanowi przeszkadza?

O d p .  W edług rubryk mszalnych Bil cel. Miss. V III I> 
i V 5‘- nic wolno przed komunią kapłana konsekrowanych dla 
Komunii wiernych Ilostyi św. brać z ołtarza. Powód tego prze­
pisu leży w tom, że wraz z Hostyą, jaką  kapłan pożyć ma, 
stanowią jednę oliarę (cfr. P robst E u ch a ris tie  a h O p fe r i*  72). 
Ilostye te, mówi de Ile rd t I  2 7 7 , powołując się na Meratnsa, 
Quarti, Caralieri i innych, „pertinen t ad idem sneriliciuni, 
omnesquo ritus ad cas extondunuir, unde in eodem loco, in quo 
consecratao vel a principio positac sunt, etia.m j!5st consejcra- 
tionem rolimjueudno sunt, et nonniśt ]iost, sumptionciu in taber- 
naeulum inferri, ot pojmlo coinnmnicaturo distribui possan i,1 nisi 
adsit nccessitas  mox apnmmnicandi infirnium. au t nccessitas 
statim  oxpediondi pojmlo 00111111111110110111.“ Autorowie wymieniają 
tylko to dwa wyjątki; mogą zachodzi^ jeszcze inne, wr każdym 
jodnak razie decydować nroże tylko necossitas. IV jirzytoczonyeh 
w pytaniu ppwyższcm przypadkach widzimy 1,.lko niewygodę, lecz 
nie konieczność. Jośli konsekrowano sjiecies na korporale za­
wadzają celebrującemu księdzu, dla czego nic w ziął do koijse- 
kracyi łlosty i w jm Ęcc lub kielichu? Przy komunii zaś prze­
szkadzać mc nmgą, gdyż według Bit. cel. MiS.śAN 5 świ species 
to po spoząciu llosty . św. i p r z e d  odkryciem kielicha kładą 
się do puszki, poczcm następuje collećtio fragmentorum i sumptio 
ealieis.

Dekieta św. Kongregacji.
M r l . r r t  ś u  .  K o n g r e g a c j i  S o b o r u  wT sprawie 

b i n o w a m U f  z (i siorpnia 1881.
W edług docyzyi, udzielonej 14 wrzośma 18718? jwzaz Kon- 

gregamyą Soboru śwr. 1111 prośbę Biskupa z Nancy, może, kajdan, 
który binujo a tylko jodnę Mszą za jiaralian aplikować jest 
zobowiązali}', drugą Mszą św. oiiarować za członków' zmar­
łych Towarzystwa, z ł o ż o n e g o  z s a 111 y e h t y l k o  k a p ł  a- 
n ó w, którzy się zobowiązali do odjirawiania Mszy ś. za człon­
ków' post obitum. Treść odpowiedzi porównana ń zapytaniom 
wykazuje jawnie, żo to je s t prawe ogólne, któro przyjiom., ano, 
i żo na to nio potrzeba! •lndultu.

Tymczasem istn ieją jeszc-ze inne Stowarzyszenie' tego/Afo-i 
dzaju, którego członkowie d u c h o i r n i  i ś w 1 c c c y  'zobowdę- 
^-ują się odjirawić lub kazać odprawić Mszą św. po śmierci ka­
żdego z stowarzyszonych. Cz} kapłani, należący do tegoż To­
warzystwa, mogą ucjzynić zadość temu zobowiązaniu, aplikując 
iv tej myśli d rugą Mszą św. przy binowaniu? Biskup z. Tróvós, 
w którego dyecozyi jiodobne ^Stowarzyszenie istnieje, otrzymał 
w roku 1871 indult, upow-ażniający tę ajdikacyą na lat 10. 
W  r. zoszł. B iskup ten poprosił K ongregacją  św., nby rzocz 
rozstrzygnęła w zasadzie i ośwdadczyła, czy ta njilikacya jost, 
licita czy lllicita, w razie liegatywmyni prosił o dalszy indult. 
Św. K ongregacja odpowiedziała: licere; indult zatem nie był 
potrzebny.
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1 lonosiliśmy już o wyjścłiu Łbiąffii pod t_vi-.: K o tc e  K n i t f n  
j i h i  jo n - e ,  ii ipisanój przez ks. dr:!. Józefa K r u I: o s I: i e g  o, prof. 
ś \\. tenl. przy imnv J a g io ll, proboszcza kościoła św . Fluryafia (K ra­
ków. Nakładem  autora 1882, str. V III 144 8vo. Czysty dochód  
przeznaczony- na odnowieniu kościoła św. Floryanajy N auki tu za słu ­
gują rzetelnie n i  jak najgirrębsze zaleceniu i wszelką pochwalę. Przed- 
m iot nauk bardzo praktyczny, przeprowadzony systemutycznijS logi- 
ezuio i przejrzyście; nauki tak trościwc, żo można jo w potrzobio 
rozszerzyć a nawet rozdzielić', przeplatano są lięznem i przykładami 
i dowodami z życia, opatrzono również w cytaty z ksiąg św ię­
tych. Szanowni współbracia duchowni z wiolkim pożytkiem do 
nauk majowych i kazań o Matco Bożej czorpdć* z nuli mogą ma- 
teryał, a jośli sami nio prawią' codzienni?.; tych że hauk , to u a ka­
żdy dzień,ż~ tej książki prznozytae coś m ogą do zbudowania. Nauk 
wHzysiKioli jest' 22. Pierwszo 14 przedstawiają cjiOty Maryi naąilo  
kwiatów m ajowych; dalszych 14 o radościach i bclcściacli Naj.św. 
Maryi 1’., dwio o opiuoe Maryi i szczególnych środkach zasłużenia  
■sofie na dej pomoc, są ułożono w edług dziel św. AUjjJnsa i innych 
ió  końcu dÓ.Ljiłzyl autor: sposób odprawienia nabożeństwa liuijnwęgo- 
i Pieśni do Najśw. Maryi Panny.

lis", Leonard S o  1 o c k i rozesłał w ostatnich dniach swym abonen­
tom  pierwszy podwójny poszyt drugiogOjgocznika i \ lu z i / lr i  k o ś c i c l n / j .  
Poszyt ten składa &ię najprzód a) z gazetki, zatytułow anej M u zy k a  
kościelna  a zawierającej: artykuł o, chorale K ościoła katolickiego, no­
tatki muzy k lino z podfÓŻk po W łoszech  i o zawięznjąCom się w G:i- 
lićyi towarzystwie.', Organistów; b) z arkusza P sałterza  Dawidowego 
w. języku łacińskim  i polskim z komentarzom Mcuochiusżi i W ujka 
i c) arkusza Diroejorium cliori 0 kart in 4to, ohejimijąoćgo artykuł 
o .śpiewio kościelny ng ggdzinacb kanonicznych. nutv na Dolinne lubią 
lnAjj aperics. Deus in adjuWriiim przy rozpoczęciu Officiuin (BjjiimTTi, 
oraz ton 1 Psalm u Yenitó oxullenm s na Jutrzni. W ydanie jest bur- 
dzói staranutr.cpnjiier i nuty są piękne. Cwagi iraśżó o tein D iiw .t^ l  
riuni i ś|iiew ie kośeielnom odkładam łódo chwili, gdy w,ręku 1<i 1Ka po- 
szylów  mieć będziemy.

ROZMAITOŚCI .
M istr z  ś w . P a ła c u  (Maestro doi Sncro Palazzu). Podaliśm y :• 

niedawno wiadomość (ttju u n n tfu j nowogo M istrza św. Pałacu, Dom i­
nikanina Augustyna Bausa. Niejednem u z czytelników luożo. nie wia­
domo, co znaczy ten ty tu ł i jakie'- godność 1ą «,fiakłada obowiązki.

Noniinacya M istrza św. Pałucn odbywa się biletem Sokreta- 
ryntu Stanu; ulistępnio otrzymuje nominowany b^ewc papiozlśio, wy­
mieniające jogo przywileje, któro w prałaturze równą przeznaczają 
mu godność jak audytorem  Roty. Co do urzędu M istrz św. Pałacu  
uważany je s t  za teologa. Papież# i w tym charakterze ma prawo do j  

rew izji nio tylko Idizań. mótf pogrzebowycli, w ygłaszanych w obóc 
Ojca ś w , lócz takżckfwszystkicli książek -fi nawet dzienników, d r u k i* ]!  
wanycli w Rzyiiiii>. 'Mistrz św.- Pałacu jost konsultOrOrn urodzonym 
Kongrogacyi św. Iiikwrzycyi. Indeksu, Odpustów, św. Obrżędow, po­
prawy książek K ościoła wschodniego i egzaminu w teologii Biskupów. : 
Jest tallżo; egzaminatorom na konkursach o probostwa rzymskie; wre- • 
szcic przewodniczy kolegium teologicznemu w Rzymie, jest seniorom przy i 
kościele św. Barbary, B r a c t w a . T o m a s z a ,  kbięgnrzy. Początek tój 

.'godności sięga do samego Dominika śiv., który od iłonorynsza III  
otrzym ał pozwolenie odbywania konfereneyi religijnych Z osobami bę- 
dąCeiui w służbie Kardynałów, aby w czasie, gdy ich panowie w f f ig f o  
ykanie radzili o sprawach K ościoła, nie trawili B a s u  na ]iróżnowaniu 

lub niepotrzebnych rozmowach Później gdy urządzono Pogul.irnp ka­
zania podczas Postu i Adwentu w obecności Ojca św. i ca łe fo  dworu, 
ustanowiono, żoj zakonnik Dominik min udziebićcina konferencjo osy- i 
bom. pozostającym w słu żb ie  Ojca ś w . Kardynałów i Prałatów  (fa- i 
m igliari). IV dokumencie, datowanym z 1550 r za pontyfikatu ,)u- | 
liusza III, Mistrz św. P ałacu  uniie^zcźoiiy, jest w randze sekretarzy 
|x tr a  ordines, a mic-jseo jogo na konsystorzacli, nabożeństwach pa- 
piozkich i innych aktach publicznych oznaczono zaraz po dżieka- i 
nie audytorów R oty. Później nieco Leon X  postanow ił dekretem, 
ogłoszonym, na V Soborzo Lnteraneńskim a zaczynającym aififcgi słów: | 
N o s ne id  ąuod a d  L e i  y lo r ia m , żo nic nio wolno drukować w Rzy- ’

| niie bez upoważnienia zo struny M istrza «w. P a łacu. II reszcie P** 
| piożn 1’ins V, Grzegorz X l ł l .  Sykstus V, łrioccnty VII.  lin g i ni P '1 
1 Sykstus V i lircgul.iwali tę pośttdę, przeznaczając jćj różno hench1'!" 

Pom iędzy przywilejami, jakiumi ton m ',ąd olnPiłznny, wspom nieć jc-zc20 
należy w spółudział w nadzorze nad konklawe. W  wykonywaniu f|in 
bcyi dopomagają mu jeden Ojciec Dim iim kaniii i dwóch braciązko"' 
tego zakonu; a nadto ma M istrz św. P a ł u ładzę delegowania, g<8 
potrzeba, innych Doiuinikaiiów do rowizyi książek.

J u b ile u s z e .  IV roku bjoż. przypadają następująco ważne r o c z n i 116 
stulotiiio: 7001etnia rocznica urodzin św . ITaneiszka z Assyżu 
400letn ia  kanonizacji św. Bonawentury (1482); JOOletnia sEii»1’l  

' ś,v. Teresy (1582) (Na prośbę. Arcybiskupa z Toledo udzielił Ojciec ś- 
, c lp u s t  zupełny wszystkim  tym, co'grób  tój wielkiej Świętój w j.rzc' 
' ciągu b i.żącego roku odwiedzą); iiOOlelnii także rocznica reformy ę *1 

londarzowój, dokonanej jirzoz Grzegorza XIII; 2001et.nia doklaraC)'1 
f galikańskic.li względom najwyższej w ładzy Papieża (1082).

ftlęh W ’ P a ń s k a  do rozmyślania w Poście i w dnie l ’iątkeWe 
przez ca ły  rok, napisał ks. M łiks G o n d e k ,  pleban w ICrzyżauowi' 
cacli, poczta Bochnia, w Galieyi.

Autor jako niegdyś pielgrzym do Ziemi ś w , wpisał w llz ic łk i 
tein wszj.stkie m iejsca św. w Jeruzalem, w m ieście i po za m iast.nt  
in(j]<ą Pańską uświęcone. Po każdym szezogólu męki Pmiskiój wypt'1' 
wadza zastosowanie do życiu, cod/.icinicgo. Książka ta, zawierają0 
w sposob wy, zerpujący i |iiipiil:irny d o g  ni a t O il li u ]i i c n i a, któr* 
bodaj się znajdowała w rękach każdego chrzoóci inina, wielce się przy­
czyni do iiiuoraliiicnia ludu. Cena, bardzo nizl.a. bo książka ma 10 
kuszy druku, str. 202, i wprost nil nutom  już z przesyłką kosztuje 1 • ' 

Ito tS tr tf / ł f « R W  i t f i i f  N - ica n i/i / i a i n i  każdego dnia W'icb 
kiego Postu 1,50 M

łV if;6 i01' d li' S y lw ó S tT a  dl i czytelników więcej w yk szl.J ' 
eony cli 1 JL

BiŚjtufi Kotipystorz w Tarnowie (pod L. 559. 10 lutego ł S 8 1 1 
tak oceni,. pisma antóra:

,,Znany na polu jiiśm ieiniieti,a  religijnego P rzen . X l‘Vlik* 
Gondek, Podd/uokam Boclnniski, Uorisyliarz Biskupiego h o n sy stu za  
i Pleban w Kr/.yżauowieai li w ydał świeżo dziełko p t. ,,Roz,uiy ślaiil i"* 
które również jak i jego daniiiój wydane dziełka odznacza ęsię ży"-V 
wiarą, gorącą chęcią uiriOralnionin Indu i uszcz^kliwii nia tegoż tn na 
ziei.n i po zu grobowcem. N apisana jest stylem  zniżonym, dla ludu 
zrozuminłyni-a nie trywialnym , a zląd skwapliwie przez mego pi ża- 

.danym, napisana jest jak i inne jegę ńziełka z „ ielką zinijomnści:! 
serca ludzkiego, tak że autor jakby na gorącym uczy.iku chwyta czy­
telnika, ściga z.a nim i natarczywio nań naciera, uprzedza jego za­
rzuty, gruntow nie-je obala, ztąd się tłom aczy Toz,szerzenie jego dzic-| 
lek po wszystkich dzielnicach polskich, a ponieważ świeżo wydali* 
dziełko „Iioscmyśliiniiić* równo z dawiiiojszmiii ma zalety i do rozmy­
ślali w wielkim pośiłie bardzo może być użytoezue ludowi, je st  bo­
wiem bogflto treścią, obfituje w nauki moralne i dogm atyczne, w l °" 
żytoc.zno rady i wskazówki do życia cnotliw ego, a nadto licząće 4013 
stronmu, S0 centów (1,50 J t\  już z przesyłką kosztuje, jeżeli ktu 
wprost od antora 2 egzemplarze zażąda., przeto dziełko to P. T. K lęa  
rowi dyecezalnemu gorąco polecam y.'1

W drukarni Jarosława Lei tgobra,  w Poznaniu jdst do na­
bycia: 2fnbo&cŃ!tt.n'o na czas If ielhict/o Pont a z medytacyit 
wstępną św. Alfunsa ł.iguorcigo: ,,Moe. Męki Zbawiciela." Gona c'gz- 
40 fen.; 10 ogz. ‘2.50 j t  z jirzesyłką franko.

Na inuz///,c kościelną ks. S o l e c k i e g o  złożyli; ks. Kran- 
ciszkow slr z Borku żs.' 11 Róćznik, ekladkę i Kalendarz 0,20  
p IVio.vzi'liowski, Parkcwo ]). RogSźnó na 11 Rocznik i okładkę 5 ,50  &  
p. Jan IVitX, Lnpieuno p. Gniezno na II Rocznik 4 ,80  M

ś ip iN  r / .e c / .y .  Ogólno jiołożcnie katolickiego K o śc io ła .—  Obo­
wiązek stawiania pytiui w konfosy'on:ile«.zl!« strony spowiednika celon- 
uz.upeliiicni i spowiedzi (o. d.) — K ro n ika  d yec esu ln a i zui/runi-czm1 
Rzym: Nabożeństwa żałobne za duszę śjj. P iusa IX . —  Święto MatU  

■Buskiej Oczyszczenia. — Posłuchania u Ojca ś. — D zieło  ś. Paw ia. ■" 
Nom inącyc. — Pielgrzymka am en kańska. — M isya miejska. — Kon­
kurs na łacińsk i pocunat ku ftzei Ojca św. Leona, X III. — Dar < I1* 
Ojca św. - -  Węnry: Zakon 0 0 .  Paulinów. —  F rancys Sp, Biskup 
Dupanloup. — Bułgarya: IVikaryat apostolski Sofii i Filipopolis. y" 
Szwajcarya ITypędzanio zakmmików 1'ra.nc.—  Szwecya i Norweflia: 
KonwOrtya, filozofa Dons. —  AmBryka: Troskliwość Biskupa z GreoU" 
Bay o kolonie polskie. - j- ks. Józef Niedzielski. —  Nowa sokta. 
A fryka: Dyecezya, Tunis. —  K ióestyc tcolopiczne: Casus nmrales <1* 
dilectiono inimiębrum. —  Kunsokracya Hostyi, — D ekretu  ś. Kon{lr- 
Dekret, św. Kongrogacyi SobOru w 8]ir:nvie bniuwania. — P i ś m W  
rńotwo kościelne: Nowo Nauki Majowo ks. dra Krukowskiego. — 
Muzyka kościelna ks. Soleckiego. —  lio zm a ito śc i  Mistrz ś. Pałacu. —
WazilS jubileusze. —  Ogłoszenia.

Redaktor i nakłudzc;f'ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. —  Druidom Jarosław a L o i t g o b r a  w Poznaniu.


